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OGŁOSZENIA przyjm nją Kię za op ła ta  6 cn t. 
od m iejsca objętości jednego w iersza drobnym 
drukiem , oprócz op ła ty  stęplowej 80 c n t. za k a ­
żdorazowe um ieszczenie.

L isty  reklam acyjne nieopleczętowane nie 
legają frankowaniu.

Mannskrypta drobne nie zwracają sią? lees, 
. ywają niszczone.

rfV.aio wytępiają w Moskw ^  
wszeikie poczciwe uczucia dziecka, oddanego do in­
stytutu, a zatem należącego do v x" :zej klasy spo­
łecznej, do tej klasy, która wyszy» tła dywany Mu- 
rawlewowi, dla okazania mu wdzięczności za obłity 
przelew krwi polskiej. W opisie tym nie wyczor- 
pałem jeszcze wszystkiego, coby dało się powiedzi, 
u wychowaniu kobiet w Moskwie, a więc znów- 
przystępuję do tego przedmiotu, znanego mi dr 
kladnie z własnych obserwacyj i z opowiadań m 
stytutek, które znałem.

Jak mówiłem poprzednio, zarząd instytutu pa­
nien okazuje zawsze wielkie pobłażanie dla ładnych i 
wychowanek. Ta okoliczność prowadzi do śmiesznych > 
a częściej jeszcze do obrzydliwych scen. Przyjeż­
dża naprzykład do zakładu ważny wizytator, przo- 
łożona natychmiast wynajdzie powód pokazania mu 
wszystkich najładniejszych dziewcząt. Jeżeli wizy- j; 
tujący zostaje dłużej w instytucie, najładniejsze po- j. 
kazują mu roboty lub przynoszą mu różne przy- * 
smaczki, które przygotowuje przełożona. Jeżeli wi­
zytator wymawia się i spieszy z wyjazdem, prze­
łożona zbliża się do niego i powiada:

— W tych dniach obchodziliśmy dzień zało­
żenia naszego instytutu, który jest najstarszym 
między zakładami dla dziewcząt. . .  nauczyciel śpie­
wów ułożył i nauczył je śpiewać bardzo ładny 
rom ans.. . .  Dziewczęta proszą o pozwolenie za­
śpiewać go panu  Vous permettrez ?

Wizytator ma się rozumieć zgadza się. St o 
wią przed nim kilka panien. Jeżeli najładniejs 
nie umieją dobrze śpiewać, to wysuwają je naprzt 
ażeby nóty trzymały. Zaczyna się śpiew, k tór 
tłumaczymy dosłownie :

Na progu młodości 
Pokochał nas los,
Ze w szystk ich  końców  w ielkiej ojczyzny 
S p ro w ad z ił nas tu ,
T u  w zaciszu  św iętem  
R ozk w ita ły śm y ,
I  pod cieniem  pokoju 
D o jrza ły  naBze g łów ki.

Wizytator znajduje i śpiew i słowa prz 
cznemi, a dziewczęta, które śpiewały, de charm, 
jeunet filie*. Przełożona nie daje mu skończyć, z 
ca się bystro do panny stojącej z przodu i mó

—  Co chcesz powiedzieć mademoiseUt? Venez-t 
Podchodząc do wizytatora, panna z początku wy

„piękny rozwój ciała", to jest wyprostowaw-

ski, że obowiązkiem jest delegatów pomyślnie za­
łatwić sprawę adresu i rezolucji, dodaje: , Rzecz
niewątpliwa, że delegaci galicyjscy wszystkich uży­
ją sił swoich, całego swego, wpływu politycznego 
u dołu i u góry, aby dopiąć swego celu. Delegaci 
polscy grali zawszo ważną rolę w Radzie państwa, 
większą daleko, niż się it® należy według icn siły 
numerycznej. W n a d c h o d z ą c e j  s e s j i  p 0- 
s t ę p o w a u i e  i c h  i P ° z y c j a  b ę d ą  t e r n 
w i ę c e j  d e c y d u j ą c e ,  ile że partja niemiecka 
aie jest już solidarnie zwartą, i przychodzą na po­
rządek dzienny sprawy, konstytucyjne, do których 
uchwalenia potrzeba większości dwóch trzecich". 
Wystąpienie ewontualne delegacji naszej z Rady 
państwa wisi jak miecz Daoioklesa nad centralista- 
mi, i nie tają bynajmniej swojej trwogi.T n g e e p r e m  
wyrzuca nawet Polakom, że postawili tylko rezo­
lucję, że nie podali szerszego jeszcze planu, który­
by posłużył za modlę autonomiczną dla całej Przed- 
litawii. „Jeszcze stoją Polacy na gruncie Rady 
państwa, jeszcze pragną drogą konstytucyjną dobić 
się załatwienia swoich życzeń odrębnych. Czy nie 
byliby postąpili roztropnej i korzystniej, gdyby 
nadając wyższy nastrój swemu zadauiu, postarali 
sin o pociągniecie granicy między tem, co dla pań­
stwa pozostać powinno, a co ma należoć do kra­
jów? Nin byłożby to w ich interesie, gdyby za­
miast przemawiać za rezolucją, na każdy sposób 
jednostronną, poruszyli reformę konstytucji na wiol- 
ki rozmiar i w całości?" — Cudna to wprawdzie 
dla Polaków ponęta, ale niebezpieczna. Nie Polacy 
sprowadzili chaos, nie mieli siły dobić się nawet 
m inim um  swoich żądań, zkądżeby teraz byli obowią­
zani do ratowania winowajców ?

W Węgrzech wszczęły się rozterki w łonie 
większości, czyli między deakistami. Jestto natu­
ralne następstwo tej zmiauy w Szyku stronnictw 
węgierskich, którą wróżyliśmy przed miesiącem. 
Zresztą na dzisiaj zmiana ta o tyle tylko spraw­
dziła się, że w niektórych kwestjach pojedynczy 
członkowie lewicy będą glosować z deakistami, i 
odwrotnie. Lewica skrajna, czyli „stronnictwo r. 
1848", odbyła d. 14. walne zgromadzenie, na któ- 
ren? było wiole krzyku i frazesów, obwołano Koszu- 
ta honorowym prezydentem, wyprawioho polem u- 
cztę — ale już nazajutrz pokazało się, że całe 
zgromadzenie było tylko zwołaue przez Emeryka 
Eas/lo i Józefa Madarasza, nie przez Wydział, zkąd 
powstały burdy w łonie skrajnej lewicy.

Węgrzy oburzyli się na artykuł w D a ily  News, 
który wykazuje, że rząd przedlitawski nigdy nie 
przystanie na przyłączenie Dalmacji do korony wę­
gierskiej.— Zdaje się niezawodnem, że tak komisja 
budżetowa sejmu węgierskiego, jak i sam sejm 
zniesie stempel dziennikarski , a wtedy będzie to 
musiała uczynić i Przedlitawia.

Poniżej podajemy dosłownie manifest lewicy 
francuzkiej. Braknje na nim podpisu Raspaila, któ-

się o ile może, usuwa plecy UTł._ żeby pierś I ha zrobić koło na miejscu. Jego Ekseellencja ści-
wydatniejszą* * następnie przemawia po frau- ! s^a ją mocno za rączkę.

— Proszę o pozwolenie tańczyć z panią wszy- 
k t ' stkie kadryle.

Dziewczyna zamyśla się, lecz wnet niewidomy
- "los szopce jej do ucha, a ona spuściwszy oczy,

‘owiana:
—  M er ci, avec p la itir .
— Pani lubisz te wiersze Puszkina: „Ja dam 

wszystko, wszystko na ziemi, tylko pokochaj
.n ie!“ 1 jenerał podchodzi do niej zupełnie

bli/.ko.
— To są wiersze Lermontowa, odpowiada in- 

ytutka, czerwieniąc sic. W tej chwili kadry]
kończy.
— Pozwól mi pani usiąść priy sobie, żebym 

mógł napatrzyć na panią... Ta milcząc daje
miejsce około siebie.
Jeżeli obrzydliwą stronę tego p ire  la  cour  już 

^  nuje dziewczyna, jeżeli dwuanacny frazes obu- 
. jej wstyd dziewiczy, nie pozostje jej nic, jak 

.Kiiąć pod pretekstem jakiego blu, iocz B.y.o 
,oń odpowiedzieć ostrom słowem, sjijrżeniem lub 

ruchem niezadowolenia.
Wreszcie ładno dziewczęta, o klirycli właśnie 

ówimy, tak systematycznie psują de w ciągu 
idmiu lat, że nietylko nie starają s> unikać pr­

óbnych rozmów, lecz jedna przed rugą chwali 
ię, często nawet dodając to, co jej m Kla wyobra- 
■iia podsunie na języczek. ^

Jeżeli wizytator przetańcuje kiłkakadrylów z 
ąką panną, natychmiast przełożona ękómonduje 

ją wszystkim jako najlepszą w naukacł Jeżeli w 
czasie lekcji w przytomności przełożom, źle odpo­
wiada nauczycielowi, przełożona mówi: ,To bardzo 
laranna uczennica i zajmuje się przodnutem pana, 
le dziś nie umie lekcji, zapewne z piyodu holu 
obów, który ją często męczy." Zeby yywyższyć 

zad koleżankami pannę, która zwróła uwagę 
-ysokiego naczelnika, przełożona mówi.źe wszy-
tkio, oprócz Bielskiej, źle się trzymają,iie umie- 

•4 ukłonić się, w tańcu podając rękę, źle iokrąglają 
kieć i t. d .— „Wszystko to skutki nhosłuszeń- 
wa, nienwagi, a Bielską każdy zauwa, bo ma 

•idny układ i jo lie  ienu«." Od tej chwi zaczyna 
'ę szczęście i powodzenie dziewczyny e wszy- 
kiein. Przełożona zaprasza ją do siebie a obiad, 

■“li ją przód wszystkiemi, wybacza wyroczenia, 
sobą na spacery, i tak urządza, l  jej się 

;e pierwsza nagroda za postępy, choilLy nic 
.miała. Ma się rozumieć, wszystkie Mazanki 

zazdroszczą.
Ulubionym przedmiotem rozmowy ććfcwoząt

nej części ministerjum, Czechy otrzymały stan 
tężenia, a Polaków puszczono z kwitkiem do do- 
u Prawda, że dzisiaj obie te sprawy, częsta i 
/lska, wystąpiły tem jaskrawiej, ale ministrom 
e przynyło rozumu stanu, choć ubyło pewności 

iebie. Ministerjum jest gorzej niż rozdwojone lub 
ozbite, bo zupełnie zużyte. Ani jedna ani druga 
ołowa niema wiary u nikogo, i niema w sobie sa« 
ej dostatecznej siły moralnej.

Półurzędowy t r e m d e n b la t t  dziwi sie nagle, jak 
ożna „zapowiadać wniesienie przez rząd projektu 
bezpośrednich wyborach, projektu tak ogromne, 

który całą jedną, i ściśle zorganizowaną 
izęść ludności państwowej musi poruszyć do naj- 
ywszego, — zapowiadać wniesienie takiego pro- 
ektu przez rząd w chwili. kiody jeszcze samo mi- 
isterjuin nie jest zupełnie zgodne tak, iżby mo- 
ło z całą potęgą ópinii i woli zabrać się do dzio- 
i, z całą pewnością wygranej?" N. preindenblitt 
ierza dalej na Radę państwa; powiada, że choć- 
>y ona ten projekt przyjęły bo byłaby to gwałto- 
ja  reforma. „W Anglii umiano sin ucbowac od 

akiego nadużycia pai]ameutaryzinu, j tem ocalono 
consiytucję. W Anglii większość p 0 w n ej 'V-1- 

n e j z b i e r a n i n 7 narzuca kraj iwi
oli dlatego, iż jej s‘0 bąk „spodobało." W 
każda nowość przechodzi prze/ setki »mityn* 
i większość ludu musi się nią przejąć na 

ś, aż głosem swoim nada jej pieczęc ustawy, 
inożby się ważyć Radzie państwa, która w c a-
e r e p r e z e n t u j 0 j es z c z o pa  ń s t wa,

iładać projekt do ustawy, który u jednej
aj partji musi wywołać najokropniejsze nie- 
•olenie, podczas gdy w sferze, która tupiorw- 
acyduje. w ł0ni® miaisterjUm głosy są jeszcze 
done? Cóż, czyż nie doczekawszy jedności w 
iorjum, mianoby się po sankcjonowaniu pro- 
zabrać w ostateczności do przeprowadzania 
natami, jak teiaz w Dalmacji ? Nie, — u- 
w tem stadjnm jeszcze nie jost dojrzałą, i 

J  zostać przy naszym obecnym ustroju kon- 
'yjnym, niżby miało państwo pożywając frukt 
Irżały zachorować — a może i umrzeć! Stare 
jest lepsze od nowego licha U 

Jzy ma to znaczyć, że w ministerjum projekt 
»ślodnicb wyborów — przynajuinioj w obecnej 
e wyboru z grup i podwojenia liczby dologa- 
— zarzucono do czasu. w którymby można 
lnie bezpośrednie wyborv. z całej ludności, za- 
adzić ?...
Wobec tego wszystkiego pozycJa naszej dele- 
staje sie z każdym dniem pomyślniejszą. Wi- 

w Wiedniu. i(i h0Z zadośćuczynienia rolakom 
' ianie konstytucji Niemcy myśl0ć nio mogą. 

ana ta  rozbije się o općr tych grup stron- 
które razem wzięte reprezentują większość 

ości przedlibawskiej". podnosząc słowa
;ia marszałka, któremi zamknął sejm galicyj-

ry zatem trzyma się na boku tak od radykałów 
jak i od lewicy, i Thiersa , który przed obecnenfl 
wichrami wyjechał z Paryża, i zresztą nie podpisze 
go nigdy. Mimo to zjednoczenie się lewicy jest 
faktem dokonanym. Napoleon III. dawniej tłumił 
głos rozsądnej części narodu, dzisiaj puścił wodze 
skrajnemu szaleństwu. Skutki nio minęły: szalań- 
cy wyszumieli się, zachrypli, a teraz przychodzą do 
głosu prawdziwi liberały. Rochefort będzie wybra­
nym, ale li bera ty wszelkich odcieni podali sobie 
rękę i snać czują się na sile, skoro wydali mani­
fest. Nie znajdujemy w tym manifeście nienowe­
go —• jestto tylko ponowienie uchwał zgromadze­
nia narodowego z r. 1798. Wówczas to Robespier- 
re swoje wymową wymógł, że prawo wojny i pokoju 
wzięto z rąk korony i powierzono reprezentacji 
narodowej. Cały manifest jest programem najczy­
stszej republiki, zniesieniem udzielności monarchii. 
Może przy nim istnieć monarcha, ale bez włanzy. 
/niesienia ustawy wojskowej w tym stanie rzeczy, 
Napoleon III. nie dopuści. Manifest jest wypowie­
dzeniem wojny rządom osobistym i cesarstwu, ja­
kiego joszczo nie było za cesarstwa. Niema tam 
mowy o kompromisie z monarchizmem. Manife­
s ta n t nie grożą rewolucją, bo zdaniem ich, wy­
starczy potęga słowa wolnego przy wolności wy bo ■ 
rów wobec władzy, i wolności deputowanych wobec 
wyborców. Przegłosowanie lewicy przez większość 
rządową, czyli jak się dzisiaj przezywa ze wstydu, 
„partję liberalno-konserwatywną", na razie nie po­
może i na długo się nie uda. Dopiero zagrożenie 
wolności dyskusji, mogłoby sprowadzić rewolucję.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W arszaw a d. 13. listopada.

IJ. Jodynomi zakładami naukowemi, w których 
można było dotąd usłyszeć wykład polski, były pry­
watno ponsjo dia panien. To raziło okropnie Moskwę; 
postanowiła zatciu wyrugować i z tych nakładów język 
polski. Obecnie w biurze kuratora de Witte, przygo- 
towujo sio projokt w tym względzie. Na pensjach żeń­
skich prywatnych , ma być wszystko po moskw- 
wsku.

Lecz dla Moskwy tego niedosyć. Powiada ona, ie 
pomimo wyldadu moskiewskiego, duch polski zostanie, 
i dlatego najlepioj będzie znieść zupełnie pensje pry­
watne. Wspomniany projokt ma zawierać mnóstwo o- 
graniczeń , obostrzeń , utrudnień w utrzymywaniu i 
zakładaniu pensyj. Tym sposobem Moskwa spodziewa 
się uniemożebnić egzystencję takowych.

Oprócz wiadomego dążenia do zagłady języka pol­
skiego, jeszcze jest jedna przyczyna, dla której Mo­
skwa nienawistuem okiem patrzy na nasze pensje pry­
watne dla panien. Przyczyną tą jest to, że u nas wy­
chowanie na pensjach podobnam było do wychowania 
domowego. Wychowania zaś domowego, Moskal-nihili-

jest wyliczanie, która komu się podoba, i która 
pierwsza pójdzie za mąż.

A ot Marja Rogowa nigdy nie wyjdzie za 
mąż, bo aż wstyd, jaka czerwona i tłusta. Ty byś 
choć szafran piła; w pensjonie wszyscy się z cie­
bie śmieją. Cóż będzie, jak ztąd wyjdziesz! Nikt 
się me zakocha w tobie!

W skutek podobnej rozmowy biedna Marja 
pudwajr staranie, ażoby zwrócić czyjąkolwiek uwa­
gę na siebie.

Podobać się ważnym osobom, jest to szczę­
ście, które spotyka nie wiele wybranych; najwię­
ksza część powinna zadowolnić się kimkolwiekbądl 
Z powodu niedostatku męzkiego żywiołu w pensjo- 
nach, dziewczęta kochają się w pierwszym lepszym: 
w nauczycielu, ekonomie, inspektorze, w popit, w 
diaczku, djakonio, w muzykantach, grających w 
czasie lekcji tańców, w felczerach, doktorach, w żoł­
nierzach posługujących, jednem słowem, cała męz- 
ka ludność instytutu bywa przedmiotem miłości — 
„ubóstwiania" tej lub innej iustytutki.

Chcąc podobać się jakiemu mężczyźnie, chcąc 
ażeby ją odróżniał przed innemi, dziewczyna sta­
ra się zmienić twarz i postać według ideału, który 
wytworzyć może tylko chorobliwa fantazja mie­
szkających w zamkniętym zakładzie. Jak to się 
dzieje, mowueir poprzednio. Gdy przekształcenia 
nastąpi, to jest gdy dziowczę pożółknie i wychudnie 
J-a '1° jak się jej zdaje potrzebna, objawia
koleżankom, iż „ubóstwia" tego a tego, i zaczyna 
przymilać się do niego.

Przymilanie się ubóstwianemu przedmiotowi 
jest tak różnorodne, tak charakterystyczne i ma 
taki wielki wpływ na całą przyszłość dziewczyny, 
iż musimy powiedzieć obs^rniej o instytuokiem u- 
bóstwianiu. ^

Ubóstwianie istnieje w każdej klasie. Uczen­
nice młodszych klas ubóstwiają dziewczęta starszej 
klasy, a te ostatnie męzką ludność, i damy dozor- 
czynie. Godną jest uwagi rzeczą, że najmłodsze 
dzieci, co niedawno porzuciły dach rodzinny, nigdy 
się nie przywiązują do swoich dozorczyń, bo ich 
odpycha oziębłość i despotyzm tych kobiet. Lecz 
pomiędzy dorosłemi dziewczętami „wiele obiera je  
sobie za przedmiot ubóstwiania." Dozorczynie znają 
je doskonale, zaczynają z niemi obchodzić się łaska­
wiej i robią z nich zupełnie oddanych sobie szpie­
gów, wypełniających najnieprawniejsze wymagania 
z największą ścisłością. Często dozorczynie ka­
żą im doglądać, które koleżanki nieuważnie słu­
chają lekcji. Z najspokojniejszem sumieniem wy­
chodzą takie naprzód przed obiadem, i czytują ich 
nazwiska z wymierzeniem kary, którą naznaczrłą
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sta nie cierpi. Lubi on publiczne pensje, te, jakby 
nazwać, korpnsa kadetów dla pici żeńskiej —  i tako­
we zachwJa. Niedawno przy otwarciu na dniu 16. 
października, czteroklasowego progimnazjum w Kiel­
cach, pan inspektor tamtejszego gimnazjum męzkiego, 
Wasilij Markianowicz z panem Chandzykowem, profe­
sorem tegoż gimnazjum, stawał o lepsze w w y k a ­
z a n i u  w y ż s z o ś c i  i z n a c z n i  ej  s z e j  k o r z y ­
ś c i  w y c h o w a n i a  w z a k ł a d a c h  n a u k o ­
w y c h ,  o t w i e r a n y c h  p r z e z  r z ą d  m o s k i e ­
w s k i  d l a  P o l e k ,  n a d  p r y w a t n e m i  p e n s j a ­
mi  p o l s k i e m i .  Słowa te rozstrzelone, wyjęte są 
one bowiem ze sprawozdań urzędowy*®

Moskiewskie szkoły rządowe dla Tiźiewcząt, budzą 
u nas wstręt i obawę jeszcze większą, niż zakłady dla 
chłopców. Moralność, ta główna zasada w wychowa­
niu kobiety, nie jest uważaną przez Moskwę za rzecz 
wielkiej wagi. Spodziewać się możemy, że teraz bę­
dzie daleko gorzej, jak za czasów pani Grottenowej. 
Obyczaje, zwyczaje, tradycje domowego ogniska pol­
skiego, mogą być z czasem wygładzone zupełnie. Każ­
dy to czuje i nikt, chyba zmuszony, nie powierza cór­
ki swej opiece moskiewskiej. Wszystkie dziewczęta, 
jakie są na pensjach rządowych, są córkami urzędni­
ków, którzy zagrożeni z/pędzeniem ze służby, zna- 
gleni zostali do oddania swych córek opiece rządo­
wej.

Mówią napewno o zaprowadzeniu u nas z nowym 
rokiem sądownictwa moskiewskiego i o zniesieniu namie­
stnictwa. Że partja ultrasów, życząc co najprędzej za­
głady wszelkiej odrębności Królestwa naszego, silnie 
napiera na rząd w obu tych kierunkach —  w tern 
nic niema dziwnego. Przypuszczać jednak, że za parę 
miesięcy stanie się zadość gorącym jej chęciom, było­
by to zbyt śmiałem. Jeśli Moskwa do tej pory, z przy­
czyny braku ludzi zdatnych, nie była w stanie obsadzić 
wszystkich miejsc administracyjnych prawosławnymi 
czyuownikami —  to tern bardziej zdążyć nie zdoła, 
w przeciągu jakich kilkunastu tygodni, wysypać jak z 
rękawa do tysiąca urzędników sądowych. Musi więc 
zostawić polskich, musi więc pomału przeprowadzać
reformę sądową. Co zaś się tycze zniesienia namiestni­
ctwa, to takowe snadniej da się uskutecznić. Berg al­
bowiem stary, ociężały, a przedewszystkiem znużony
ciągłą walką z partją komitetowców Sołowiewa, ma 
podobno okazywać się dość chętnym do rzucenia posa­
dy w Warszawie i zajęcia natomiast spokojnego krze­
sła w Radzie stanu, której zresztą oddawna jest
członkiem.

Z ustąpieniem Berga wnet, jak to już nieraz do­
nosiłem, wschodnia połowa Kongresówki (Augustowska, 
Łomżyńska , Podlaska i Lubelska gubernie) zostanie 
włączoną do wielkorządztw litewskiego i ruskiego (Ki­
jów) a z reszty ustanowią jenerał-gubernatorstwo war­
szawskie.

Wspomniałem o ciągłych zatargach Berga z par­
tją ultrasów Sołowiewa. Otóż w skutek tych zatar­
gów, w klubie moskiewskim, niedawno miał się wyda­
rzyć skandaliczny wypadek. Jenerał Fryderyks, naczel- 
mk żandarmerji w Królestwie, jak wszyscy rozsądni 
Moskale, stoją po stronie Berga i nie szczędzą, w Pe­
tersburgu starań, aby odsunąć na bok Katkowców. 
Przyciśnięci do muru Katkowcy postanowili raz skoń­
czyć z FryJoryisem. Zawezwali, by Fryderyks dal 
im pewne objaśnienia. Gdy tenże takowych nie od­
mówił i wręcz zaczął .m wyrzucać niecne ich postępo­
wanie, jeden z wysoko położonych urzędników udurzył 
go w twarz. Ile w tern prawdy —  nie wiem. Mo­
skale naturalnie nic o tern nie mówią. Wyznaję szcze­
rze, że nie chce się mi wierzyć zupełnie obiegającym 
po mieście pogłoskom, chociaż i to prawda, że przed 
kilku laty, książę Czerkawski, pokłóciwszy się o coś 
tyczącego się stadnin rządowych w Janowie, dostał w 
papę od księcia Meszczeukiego. —  Będę się starał 
dowiedzieć jak się rzeczywiście rzeczy miały —  i do­
niosę zaraz.

ubóstwiana przez nich dozorczyni.'? Jeżeli każą 
im podsłuchiwać, czy która’ z koleżanek źle nie 
mówi o przełożonej, lub o Januch dozorczyniach, 
dziewczęta z zimną krwią wypełnią i to polecenie, 
obojętnie znosząc pogardę, jaką im odpłacają kole­
żanki tern więcej, iż te ostatnie chcąc uniknąć prze­
śladowania, muszą taić swą niechęć i nienawiść.

Sposób wyrażenia swego „ubóstwiania" u ma­
łych i u słusznych dzieWcząt prawie jednakowy. 
I jedne i drugie igłą wykalają sobie na ręce i- 
mię ubóstwianej osoby, noszą w woreczkach na szyi 
włosy ich, lub choć włos z ich futra, resztę jakiego­
kolwiek przedmiotu do nich należącego, a w braku 
tego czyjekolwiek włosy, przypominające kolorem 
włosy ubóstwianej osoby. Biegają wszędzie, nara­
żając się na srogie kary, gdzie tylko można choć­
by okiem spojrzeć na swój „ideał". Wezwane w i- 
mieniu ukochanej osoby, robią wszystko czego od 
nich zażądają koleżanki.

— Jeżeli kochasz Monsieur Nouquet, przepisz 
mi na jutro 30 kartek francuzkiego tłumaczenia!

I biedaczka, ażeby dowieść swej miłości, 
cala noc przesiedzi nad przepisywaniem.

— Ot Katia Iwanowa tak kocha pana Lebie- 
rtiewa, powiada dziewczyna do jednej ze swych ko­
leżanek. Dziś z miłości zjadła wielki kawał gli­
ny z Chlebem i wypiła szklankę kwasu z solą i 
cukrem.

— Dziwna miłość pić kwas z cukrem 1 odpar­
ła iuna.

—  A ty nigdy i tego nie zrobiłaś! Wczoraj 
prosiłam ciebie na miłość pana Łambina zbiedz na 
dolny korytarz i kupić pierników: nie chciałaś 
zrobić tego, a także jak inlh powiadasz że ubóstwiasz!.

-  Jakaż ty dziwna jesteś! Jakżeż mogłam 
Ptyść, kiedy dozorczynie ciągle tam chodzą?

— Jeżeli mocno kochasz, to nie powinnaś lę­
kać. się niczego.

— Rozumie się że kocham.
, A jeżeli kochasz, wypij te szklankę atra­

m entu^ piaskiem.
Nie twoja to rzecz, odpowiedziała zadrżaw­

szy. dziewczyna- dreszcz ją  przebiegł na myśl iż 
jej przj juzie połknąć taką obrzydliwość, 
łością kpiej nie chwaliła się swoją mi-

Chcesz tego dowodu? Patrz!.. I dziewczyna 
wychyliła odrazu szklankę atramentu, lecz natych­
miast musiała oddać. (D. n.)

P a r y ż  d. 13. listopada.

(A l. W.) Powodzenie Rocheforta w Paryżu poda­
ło myśl do ściągnięcia na zgromadzenia przedwyborcze 
i niezaprzysiężonych. W tym cela wyjechał Rocliefori 
do Londynu. Dziś on powraca a równocześnie mają 
przybyć Barbes i Louis Blanc, a może przyjedzie i 
Pyat. O ile dotąd wiad„j.o, tylko Ledrn Rollin nie­
obce zjawić się na zgromadzeniu, ani podać przysięgi. 
Najdrażliwsze jest więc położenie wyborców 3. okręgu. 
Stoi tam dwóch kandydatów, również w przeszłości 
zasłużonych, Cremieui i Ledru Rollin, Obydwaj byli
ministrami. Tylko, że kiedyś w maju 1848 Cremieux 
podniósł sprawę niezaprzysięgania deputowanych, a głos 
jeg o : „Obywatele deputowani! Oto 50 lat jak z przy­
sięgą polityczną dajemy światu widowisko najskandali- 
czniejsze i najniemoralniejsze", silnie wpłynął na znie­
sienie przysięgi politycznej za rzeczypospolitej. Teraz 
Ledru-Rollin przysięgi nie składa, a Cremieui przysię­
ga, lecz obu wiązuje się po raz drugi podnieść sprawę 
tę w Ciele prawodawczem i również upomnieć się z 
trybuny o niesumienne wygnanie Ledru-Rollina. Cho­
ciaż Cremieui woła na zgromadzeniu: „Ja pierwszy
zniosłem przysięgę, przebrzydłą przysięgą polityczną", 
i zarazem oświadcza, że nie chce wspólubiegać się i 
walczyć z Ledru Rollinem, tylko potępia dziś wyi.ór 
niezaprzysiężonych, bo rząd unieważni go prawnie, to 
mimo całego współczucia dla dzielności jego —  masa 
Paryżanów 3. okręgu chciałaby wynagrodzić tyloletnie 
wygnanie Ledru - Rollinowi. Dlatego to najbardziej 
wpływowi i znani ze swych przekonań i gorliwości o- 
bywatelskiej demokraci zebrali się na ulicy du Tempie, 
aby rozpatrzyć ostatecznie sprawę wyborów 3. okręgu, 
to jest uchwalić, czy głosować za zaprzysiężonym czy 
za niezaprzysiężonym.

Ledru-Rollin dawniej obiecał był złożyć przysięgę; 
dopiero póżuiej stanowczo odmówił. —  Wystawiano 
więc niebezpieczeństwo powstające z tego rozdwojenia, 
bo rządowy kandydat po unieważnieniu głosów Rollina 
mógłby wejść do Izby . Floąuet popierał najgorliwiej 
niezaprzysiężonych, —  lecz większość oświadczyła się 
za Cremieux. Zgromadzenie to poważne, wyróżniało 
się od innych, bo nio było tam ani oznak zachwytu, 
ani też mówcy bili na efekt, prawdopodobnie zatem 
ich uchwala wpłynie wielce na wyborców.

Locz co najważniejsza w tym całym procesie, to 
rola ultrabonapartysty, pana Garnier de Cassagnac i 
E. Girardina. Pays i LiU rte  chociaż z różnych po­
budek, stanowczo przechyliły się na stronę niezaprzy­
sięionych. Pays, pragnący moidów ulicznych, aby w 
d. 2. grudnia zatopić ponownie całą wywalczoną swo­
bodę —  stanowczo popiera niezaprzysiężonych, bo dlań 
zajścia najwyrazistsze tylko mogą dać spokój. Girardin 
zaś jest tylko za Ledru Rollinem, i za zasadą nieza­
przysięgania. Dowodzi on, że jak w 1848 roku był 
za kandydaturą w Paryżu Ludwika Napoleona, skaza­
nego na wieczne więzienie, jak później popierał księcia 
de Joinville (z Orleanów) za rzeczypospolitej, tak te­
raz przeciwny jest panu Allou, kandydatowi przyje­
mnemu, a stanowczo oświadcza się za Ledru-Rollinem.

Dwa te wybiegi wielce zaszkodziły sprawie „je­
dynego dziś wygnańca Francji", przy walce wyborczej.

Słowem, w łonie demokracji paryskiej żarzy się 
walka znaczna o zasadę przysiąg politycznych, i przy­
jazd kandydatów wygnańców, stauuwczo przechyli wy- 
granę na jedną stronę. Dziś wszyscy wołają z Gi- 
rardinem: „Przysięgą wymuszoną gardzimy", ale to 
dla innych jest argumentem do oporu, bo czemuż nie 
dopełnić tymczasowo tej formalności, aby potem w 
Izbach prawnie upomnieć się o słuszność ?

Wobec tego sporu rządowe stronnictwo coraz bar­
dziej się kompromituje. Gdy komisarz rządowy prze­
rywał panu Cremieux, dając mu ostrzeżenie, biuro zgro­
madzenia wyrzekło : „Obywatele, biuro otrzymało pier­
wsze ostrzeżenie, ale nie może go przyjąć; protestuje 
więc' z całej siły i uważa za niebyłe" —  a całe 
zgromadzenie wydało oklaski. Z drugiej zaś strony 
jeden z Kandydatów, Laya, wytoczył proces minister­
stwu spraw wewnętrznych, za rozprószenie zgromadze­
nia wyborczego z powodu jego mowy. Dowodzi Laya, 
że przez to rozpędzenie poniósł straty, które szacuje 
na 20.000 franków, i nadto ponieważ stracił jeden 
dzień, najważniejszy w walce wyborczej, rząd powi­
nien mu wynagrodzić tę szkodę, przedłużając o jeden 
dzień okres wyborczy w jego okręgu. Jakkolwiek ten 
proces jest z góry przegrany, zawsze jednak jest skan­
dalem głośnym.

Lecz oprósz tych walk wyborczych, dotknijmy 
innej, mniej mofe gorącej dla świeckich, ale nie mniej 
ważnej walki, jata się tu toczy w świecie duchowień­
stwa wyższego. U nas za mało może zajmują się tą 
sprawą. Może nawet nikt nie słyszał o broszurze ks. 
Mikoszewskiego, wydanej po francuzku z powodn so­
boru —  ale tu, gdzie dzienniki nie mogą lekceważy*, 
wystąpień biskujów i arcybiskupów, walka nawet w 
sprawach czysto religijnych zwraca uwagę. Niedawno 
wydał dzieło 2-omowe o soborze powszechnym i po­
koju religijnym (Du concile generał et. de la paix re- 
ligieu ), Maret, biskup Sury in part., dziekan kapituły 
paryzldej. Dufcryny jego postępowo-katolickie, obrona 
praw Galikańskego kościoła i napad na samowładztwo 
despotycznej kerarchii kościelnej, musiały się niepodo- 
bać stronnikoi absolutyzmu hierarchicznego. To też 
biskup z Rhdez w okólniku dc księży swojej dyecezji, 
nazywa dzieł ks. Mareta „systemem, przeciwnym pi­
smu świętem, żywym podaniom kościoła , achwałom 
soborów i ppieiy", odrzuca je jako zarażone herezją 
Wicleffa i yowadzące do szyzmy, wedle błędów sobo­
ru bazylejslego.

Mówić prawdę, ks. Maret w swem dziele naj- 
zacięciej Cbm II. str. 255) napada na herezję Wi­
cleffa i waby z nią, chociaż rozstrząsa sobór bazylij- 
ski Dardzo etro (Tom. I. 454—458) i wydaj u o nim 
zdanie, zgoae z bullą papieża Eugeniusza IV. Dudum  
sacrum i nget bulę tę przytacza. Na zarzuty uczy­
nione, odpuiada listem do dzienników, co jednak nio- 
przeszkadza Vniversovń dowodzić, że on nie zna ka­
techizmu i ładzi mówiąc o władzy papiezkiej. Jednak­
ie  obawy jpowodu soboru i projektów despotycznych, 
jakie wygonu; ą, niepokoją ogół. Correspondant ja­
wnie pisze ie się obawia, aby kościoł nie potępił nie­
których za^ł nowożytnych. Takie prześladowanie O.' 
Hyacyntha takie zabronienie kazań księdzu Perrau w 
Dieppe za>o, że nie chciał potępiać zasad O. Hj. j 1 
cyniha, i p. dowodzą, że obawy duchownych i {.. 
ckićh n  ̂ ą  płonne.

UlLanontańska Gazstte de Liege, jak i całe stron-1 
nictwo pćbbnych ludzi aż do lwowskiej Unii, g łosi,-1 
że wobe sjrom idzenia zebranego w obliczu Boga, czyże 

, ta obsw bęi2u  niesprawiedliwą i grzeszną, ale wszak­

że świat pamięta sobór bazylejski, którego 16 pierw­
szych zebrań liczą się za natchnione duchem świętym 
a reszta za występne; bo podobno duch boży odleciał, 
gdy zaczęto rozprawiać o władzy papiezkiej. A cho­
ciaż, jak mówili biskupi zebrani tego lata w Fuldzie, 
ten niepokój świadczy o braku wiary i kuszeniu du­
cha świętego, to wierni nie wierzą w biskupie przy­
puszczenie, i powtarzają z kanonikiem Mikoszewskim: 
„Zapewniając równość wszystkich ludzi, Jezus dowiódł 
jasno, że wszelka władza znajduje się w społeczeń­
stwie. A to jest doktryna Jezusa i wielkich myślicie­
li i tłumaczy Ewangelii, jak np. św. Tomasza, a za 
dni naszych Ojca Ventury...“ Władza ziemska, połą­
czona z duchowną w papieztwie, jaką na gwałt chce 
podtrzymać urzędowefatronnictwo kościoła, prowadzi 
do tego, że przeciwnicy jak ks. Mikoszewski powta­
rzają : „Co do smutnego wpływu władzy tiary, połą­
czonej z królewską koroną, najlepszym są dowodem 
narody katolickie, a szczególnie narody uciśnione." 
(La  reforme de 1'eglise comme une source de la pair  
du monde par l abbe Ch. Mikoszewski. Get.eoe. —  1869.) 
A po rozpatrzeniu buli Grzegorza XVI. z r. 1832, w 
której papież o powstaniu polakiem pisze: „Otrzyma­
liśmy nowino o okropnem nieszczęściu, w jakie ro­
ku zeszłego to kwitnące królestwo było wepchnięte. 
Przekonaliśmy się, że to nieszczęście poszło jedynie z 
intryg złych ludzi, którzy w tych opłakanyoh czasach 
pod płaszczem dobra i roligii zbuntowali się przeciw­
ko władzy prawnej monarchów i wtrącili swoją ojczy­
znę w otchłań nieszczęść, rwąc związki prawnej ule­
głości... Błagaliśmy kornie Pana miłosiernego, by ra­
czył złagodzić swój gniew wobec tego kraju nieszczę­
snego, rozdartego wojną nienawistną przeciwko władzy 
legalnej..." powiadam, wobec takich bul, czyż wbrew 
doktrynom bnwersa , Monde i Gazette de Liege nie po­
wtórzy każdy : „W tych słowach widać kłamstwo i
zepsucie. To nie duch święty dyktował te słowa, ale 
wspólny interes panowania ze wszystkimi despotami."

Nie wdając się w sprawy duchowne, poruszam tu 
je słowami samychie kapłanów. Widzę tylko, że dziś 
łaknący panowania nad ludem ciemnym, chcą za­
trzyma! władzę i terroryzują innych straszydłem he­
rezji, że we Francji spór o władzą papiezką zaczyna 
przybierać większe rozmiary, i że równocześnie z 
napadami na władzę osobistą cesarza, powstaje cały 
szereg pisarzy duchownych , potęiuie uderzających na 
władzę świeckf papieży. Czem się zakończą oba te 
spory —  nie przesądzam.

Na wydatki soboru zbierają składki i sam Dni­
o m  zobrał już 59.261 franków z całej Francji.

*
i

Przegląd polityczny.
Manifest lew icy  francuzkiej. Na zebraniu 

u p. Juliusza Favra dnia lij, bież. mieś. uchwalili 
członkowie lewicy francuzkiej manifest następującej 
osnowy:

„Podpisani członkowie lewicy w czerwcu b. r. 
uznali za swój obowiązek, trwać w wyczekiwa­
niu, aby nie krzyżować skutków złożonej przez 116 
swych towarzyszy interpelacji. Dziś gdy po niepra- 
wuem, długiem interregnum ma Izba ponownie 
rozpocząć swoje prace, wydaje im się rzeczą 
ważną, dokładnie oznaczyć kierunek, w jakim po- 
stępywać zamyślają, aby osiągnąć cel, do którego 
zawsze dążą: rząd krajowy przez kraj sam, dla 
wolności i przez wolność. Jnź tych kilka 
słów wskazuje na konieczność zmiany, która jedy­
nie mogła by zapewnić Francji spokoj, pomy^lr >ść 
i wielkość. Potrzeba takiej zmiany napiera z każ­
dym dniem coraz silniej pod naciskiem fa k tó w ,'.e z  
swobodę dyskusji i potęgę słuszności po'™  r<i>bli- 
cznej. Podpisani chcą też walczyć tą 1 nią; 
chwyciliby za broń inną tylko w razie, gdyvy prze­
moc spróbowała stłumić ich głos; mają oni jednak 
tę silną nadzieję, popartą uznaniem współoby­
wateli, że w drodze pokojowej dadzą się przepro­
wadzić zmiany, których opinia bubliczna kategory­
cznie sio domaga Austrja i W ęgry. Z Florencji upewniają, 

że Wiktor Emanuel będzie się mógł osobiście spo­
tkać z cesarzem austrjackim w Brindisi. Cesarzo­
wa ma naprzeciw wyjechać az do Tryestu.

Artykuł D a ily ' Vews, o którym wspominamy 
na czele, dowodzi, że Dalmacja, de facto i de jure  
jest wyłączną własnością Niemiecko-Austrji. Dal­
macja jest dla jej interesów ekonomicznych i poli­
tycznych kwestją żywotną; bez 54 portów dalma- 
ckich stałaby się ona państwem lądowem drugiego 
rzędu; i pod względem także strategicznym bez 
Dalmacji ona obejść się nie może, jak to się oka­
zało w roku 1866, kiedy w plan nieprzyjaciół Au- 
strji wchodziło wylądowanie na wybrzeżach dalrna- 
ckich. Rząd niemiecko-austrjacki potrzebuje Dal­
macji do szachowania ludności południowo-słowiań- 
skiej, i Moskwa dobrze wiedziała, dlaczego w roku 
1850 żądała od Austrji odstąpienia Dalmacji połu­
dniowej, dla urządzenia tam stacji węgla dla swo­
jej floty. — Wiemy już, jakie wrażenie wywarł w 
Węgrzech ten artykuł półurzedowo-austrjacki

Francja. P. Girardin z własnego popędu po­
stawił w Liberie kandydatnrę p. Laboulaye dla 
pierwszego okręgu paryzkiego; propozyc.a tu je­
dnak nie utrzymała się u wyborców. Zaczem p. 
Laboulaye przesiał następujący list, wydany w 
Liberte:

„Paryż 11. listopada 1869. Kochany panie! 
Tysiączne dzięki za dobrą wolę pańską; nie dziwi 
mię istotnie, że głos pański nie znalaz1 echa. Kraj 
ten nie odznacza się cnotami wolności, wszystko 
dla niego jest komedją tylko. Masanielę (trybna 
lazaronów) Paryżanie widzieli dotąd tylko wopoize; 
robi im to uciechę teraz, że mogą patrzyć na Ma­
sanielę żywego. Widzisz p. wyraźnie, że nie ubie­
gnie miesiąc a p. Rochefort od własnych przyjaciół 
dotychczasowych wtrąconym będzie w błoto, jeśli 
nie da się czterem sierżantom miejskim aresztować 
na barykadzie. To zajmuje Faryżanów i wyczekują 
oni końca, nie bacząc, że czynią igraszkę z przy­
szłości wolności. Co się mnie tyczy, wsparty przez 
jaki komitet byłbym chętnie wystąpił jako kandy­
dat, choćby dlatego tylko, ażeby w imię liberal­
nej demokracji zaprotestować przeciw tym niemo­
ralnym naukom, któro równie zgubnemi są w po­
lityce jak w życiu prywatnem. Wierzę da w świę­
tość złożonej przysięgi (inna rzecz czy jesf ona odpo­
wiednią) a tylko po rozumie i umiarkowaniu spo­
dziewam się tryumfu wolności. Piszę się itd.

Ędw ard Laboulaye
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,v odług doniesień z Paryża d 17. miał się 
minister wojny przekonać, żegwardja ruchoma wy­
maga reform ogromnych.

Organa republikańskie (nie radykalne), stawią 
następujących kandydatów: Carnota w okręgu 1., 
Cremieux w 3., Brissona w 4., Araga w 8. Zdaje 
się, że Rochefort pokona Carnota 20.000 głosów 
przeciw 8.000

Zewsząd potwierdzają, że naniiesi lewicy wy­
raża tylko to, co w całym kraju mówią.

Belgia. W belgijskiej Izbie posłów oświad­
czył ‘ster Frere-Orbau na interpelację Dumor- 
tiera, że między królem a gabinetem panuje zu­
pełna zgoda, i że stosunki Belgii do Francji są le­
psze niż kiedykolwiek przed sprawą kolejową.

K r o n i k a .
— ' CEO.aj nie odbyto się  posiedzenie iład y

mi> -ii t j  — jak to często u nas się zdarza - -  dla braku 
ko; .etu. Brakowało jeszcze czterech, pomimo czekania 
do */,8 tych człouków Bady, którzy są pochopniejBi do 
pełnienia przyjętych na Bię obowiązków. W budżecie miej- 
skim powinna być uchwalona pozycja na osobuego woźne­
go, ’ .ryby na czas posiedzeń spraszał po piwiarniach po 
raz ry panów radnych do ratusza — wtedj może nie 
tak często byłaby Bada niekompletną.

— W  niedzielę będzie wieczorek muzykalno-dekląma- 
tor„U w „Gwieździe*.

ł  Żałobne nabożeństw o z wigiliami za duszę ś. pi 
ta Mickiewicza, odprawionem będzie w Poznaniu w po­

białek dnia 29. bm. w kościele Sw. Marciua.
— Nagroda za w yratow anie tonąc go. Iwan Ri- 

pa, Ilko Łaba i Andrzej Riszka ze Spasa, wyratowali pod- 
czaa powodzi tonącego Fedora Biłana Ponieważ B ię  poka­
zało, że sam tyljco tonący był w prawdziwem niebezpie­
czeństwie, c. k. namiestnictwo nie mogło przyznać im tak 
zwanej taglii w pełnej wysokości, jednak za podjęty trud

chwalebną gotowość w niesieniu pomocy udzieliło im do 
i;... <• • podziału wynagrodzenie w kwocie 10 zlr.

M orderstwo. Dnia 6. b. m. wywlokły psy z rzeki 
Sann pod wsią Kopkami w powiecie nisieckim worek, w 
którym znajdowały się zwłoki ludzkie zupełnie już zepBute. 
Dochodzenie sądowe natychmiast zarządzone wykryło, że 
były to zwłoki Bartłomieja OLji, 14 lat liczącego, z gmi-

T Kopki, który będąc sierotą i sukcesorem gruntu po ro- 
u -h, wychowywał się od czwartego roku życia u Bwego 
stij. Jana Oleją. Opiekun postanowił jakimbądź spoBO- 
beu pozbyć się swego wychowańca, którego był jedynym 
spadkobiercą. Prześladował go więc i dręczył \  uadziei, 
że /m sposobem zgon jego przyspieszy, a gdy to ■ ie skut­
ków iło , zamordował go dnia 25. września b. r. i zaBzywBzy 
ciało w worek, wrzucił je do Sanu. Winowajca przy pierw- 
szem przesłuchania przyznał się do czynn.

— Kazania ks. Piotra Skargi wychodzą w tłuma­
czenia niemieckiem w Wrocławiu pod tyt.: „Peter Skarga 
Sunn- Feettags- und Gelegenheitsp.edigte.i, naeh Skarga, eine 
tleu A t Anerktnnung polnLchjr Beredeamieit von Augustin 
Suiimitk, lic. tur und liilitdrpfatrer tu  Kreutbu, g.“ Wydaje 
księgarnia GSrlicba i Cobna w Wrocławiu.

— T ow arzystw o konsum entów  uorganizowało się 
już na podstawie nowych statutów przez namiestnictwo za­
twierdzonych. Na odbytem we wtorek nadzwyczYjuem 
waliicm zgromadzi niu. wybrano prawie jednogłośnie nowy 
zarząd. Prezesem 'obrano ponownie p. Smolkę, a wieepre- 
z e i'  o. Strzeleckiego. Dyrektorami obrano pp. Alojzego 
Boberskiego, br. Lewartow jkiego i Adolfa Rcronera. Nowy 
Wydział w którego skład weszli: pp. Błotnicki. Camil, 
Czerny, Papee, Przyłuski, Bieger, dr. Sermak. Solecki, Ster- 
nai, Stokłosiński, Wohki i Żmnrko, zajął się gorąco prze­
prowadzeniem reform niezbędnych. Dotychczasowy dyrek­
tor naczelny p. Kulczycki uBtąpił zupełnie z zarządu. Mię­
dzy reformami zamierzonemi, jest j»k Bię dowiadujemy, na 
pierwszem miejsca uchylenie zakorzenionego biurokratyzmu. 
Z manipulacji ma być dotychczasowa VielsAreiberei zupeł­
nie usuniętą. Każdy członek będzie mógł o każdej porze 
w sklepie towarzystwa za okazaniem ewej książeczki nabyć 
po tańszych cenach towary i kupić marki na inne artykuły 
jak mięso, chleb, drzewo, naftę i td. Lokale, w których te 
artyknły nabywać będzie można, zostaną pomnożone. Ceny 
artykułów o ile możności zniżone, Błowem nowy zarząd 
przyłoży wszelkiego starania, by osiągnąć cel nowemi sta­
tutami okreiicny, t. j. „przysparzać członkom i uczestni­
kom towarzystwa jak największych korzyści przez jak naj­
tańsze dostarczanie artykułów potrzeb domowych w dobrej 
jakości.* Samo przez się rozumie się, że cel ten osiągnię­
tym być może jedynie wtedy, jeżeli członkowi« (których 
liczba jtsi dość jnż znaczną, bo do towarzystwa należy 
przeszło 600 osób), zarząd współudziałem Bwoim, t. j. po­
bieraniem towarów i artykułów wszelkich ze składów towa­
rzystwa i solidarnością wspierać będą. Im liczniejszy, im 
więcej stały ndział. tem większe korzyści.

— Burza w W iedniu. Był to prawdziwy orkan, stra­
szliwy w następstwa. Burza zrywała dachy z wielu ka­
mienic; kominy, cegły, szyby, tablice z sklepów zalegały 
drogę na ulicach. Burza wywracała powozy i rzucała wie­
le osób z mostów do wody. Niektóre mosty tak się chwia­
ły, iż je władza bezpieczeństwa pozamykać musiała. Druty 
telegraficzne na wszystkich liniach były przez kilka godzin 
przerwane. Dachy, kominy a naw st wieże kościelne spa­
dały, zabijając i kalecząc mnóstwo osób. Kilka OBób na 
miejssn ducha wyzionęło, kilka zaś później umarło w sku­
tek ran poniesionych. • Słowem każdemn przechodniowi za­
grażało niebezpieczeństwo życia. Thaliatheater prawie zu­
pełnemu nległ zniszczeniu, gonty dachu teatru tego wiatr 
roznosił w dalekie Btrony. Z kościoła św. Szczepana zle­
ciała jedna wieżyczka. Z dworca kolei południowej dach 
również zerwany został. I dom nowej opery wiele ucier­
piał; deszcz dostał się do loży cesarskiej i zniszczył ko­
sztowne jej obicia. N i stacjach kolei żelaznych naokoło 
Wiednia burza zerwała prawie wszystkie dachy. Rozumie 
•ię samo przez się, że wiele ogrodów i pól zupełnie zni­
szczonych zostało.

— Levingstune, sławny podróżnik afrykański, nurtu­
jący obecnie po głębi Afryki, dał o sobie nowy znak życia. 
Jak wnoszą z ostatniego listu jego, odkrył rzeczywiście 
źródła Niln najdalej na południe położone. Jest to łańcuch 
małych jezior, położonych na południe wielkiego jeziora 
langanajika, ciągnących się aż do 10—12* południowej 
szerokości. Już 17 wieków temu, właśnie tak samo określił 
źródła Niln starożytny geograf Ptolemeusz. Ztąd wynika, 
źe największa długość wód Nilowych wynosi około 700 mil.

— Nąjpoprawn'ejsE> w elocyped. Jakiś fabrykant 
Angielski wynalazł najpoprawniejszy z dotąd znanych we- 
locypedów, gdyż do wprawienia go w bieg wystarcza sam 
tyko ciężar i ruch osoby jadącej. Welocypedy te mają

k u  małych wózeczków; znaczny ich transport nadesła­
li Paryża, gdzie na podobne nowości zawsze się
zna itorowie.

— , h i z a tk a *  wyszedł świeży numer. Jak poprzednie 
tak i ten odznacza się dowcipem więcej wesołym niż u- 
szczypliwym. Jak na teraźniejsze czasy, wielka to zasługa.

— P o s e ł  L e o n a rd  W ę ż y k  przed rozejściem  Bię Sej­
mu, napisał na ai Tuszu papieru te słowa i obBzedł z ar- 
knszem kolegów jwoict :

„Ponieważ tak wysoki Sejm, jau i komisja budżetowa 
jedynie z tego powodu nie wyznaczyły w budżecie na rok 
1870 żad iego funduszu na ukończenie odnowy arcydzieła 
Wita Stwosza (wielki ortarz w kościele marjackim w Kra- 
l owie), że mniemają, iż'brakująca kwota łatwo przez Bkład- 
ki publiczne pokrytą być może. przeto w konsekwencji te­
go twierdzenia nie może być wątpliwości, iż Panowie Po- 
Błowie zechcą dać w tym względzie przykład krajowi i za­
patrywanie się Bwoje obfitemi składkami udowodnić*. Po­
słowie złożyli też razem 501 złr. 10 cnt.

Za przykładem posłów, powiada Ctat, pójdą niezawo­
dnie inni obywatele, aby Bkoro Bejm odmówił pomocy z 
funduszów krajowych, dzieło pobożności i Bztuki mogło 
być przywrócone do pierwotnej świetności swojej, a nade- 
WBzystko ochronione ud upadku, jaki mu zagrażał. JeBt ono 
niemal ukończone, i jak słyszymy, staraniem komitetu bę­
dzie, aby oharz Marjacki mógł być odsłonięty w dniu 
8ego grudnia, jako w święto N. P. Marji.

— K orespondencja redakcji. S t a r u s z k o w i  p u  
b l i c y ś c i e  Dziennika PoUkicgo. Stary to zwyczaj Bta- 
ruBzków, wojować zarzutem młodości w braku argumentów. 
Ale Btaruszek z wychowaniem na żart odpowiada żartem, 
nie zaś przezwiskiem Btudenckiem. Późno staruszku, wzią­
łeś się do spraw konstytucyjnych, jeśli nie wieBz, że naj­
ściślejszymi doradcami k o r o n y  są m i n i s t r o w i e  o d ­
p o w i e d z i a l n i ,  a więc gdzie idzie o Przedlitaw ię, tam 
są uimi pp. Gishra i HerbBt, nie BeuBt i AndraBBy. G tych 
dwóch < ńatnich nie zrobiłeś nawet wzmianki. Chcesz, a- 
bym ci wykazał inne nonsenBa V uczynię to z calem uBza • 
nowani' m dla Twego wieku i słabych oczu. Zresztą radzę 
Ci, choć młody, ażebyś Bwego Btrategiks wysyłał zawBzo z 
Lomentarzem pod pachą.

Młtdy publicysta G izety Narodowej.
— Koi espoudenejn redakcji. Panu W. S. w B.

F ;si j  o cierpliwość. — Panu (X. Y. Z.) w R. Czy to 
.zypi kiem zamazałeś pan swój podpiB na korespondencji? 

Bezimiennych liBtów nie drukujemy.
(J-S .) Z  p o d  Ż ó łk w i. (Język polski wurtędaeh). Dy­

skusja przed zamknięciem Bejmu co do zaprowadzenia języ­
ka narodowego w urzędach, sądach i t. d. zmusza mię do 
następującego oświadczenia.

Mając dosyć styczności z Bądem powiatowym w Żółkwi, 
nie mogę . je uskarżać, bym jakąś rezolucję, lub inne zała­
twienie sądowe odbierał w języku niemieckim, jest to ted j 
dowodem, że panowie urzędnicy wyżej postawieni wykonują
dotyczące rozporządzenia z wszelką ścisłością. Dla 
jednak ci sami panowie mając władzę nad niższymi, nie 
przestrzegają, by także i ich podwładni brali Bobie z nich 
ten chwalebny przykład. Oto do niejakiego czasu kurso­
wały jeszcze tak zwane Zustellungs-Bogen, zaporaucą których 
doręczano nam dotyczące pisma sądowe ; nie dziwiłem się 
przeto, że pan urzędnik w el pedycie tej niemieckiej gło­
wie przyprawiał i u b z j  niemieckie, i wypełniał ściśle ru­
bryki dotyczące Bcscheidami, Verstdndigungami i t . d. , ale 
oto dzisiaj odbieram, podobnoś zezwolenie do przeprowa­
dzenia egzekucji, rzeczywiście po polskn zreferowane i mile 
patrzałem na napis: księga doręczeń i inne rubryki tego 
spolszczonego Zustellungs-Bogen, lecz mimo to pan urzędnik 
ekspedytu =ąd wnictwa żółkiewskiego nie zaniechał tych 
tak ulubionych słówek: hescheid tton, *'/, 1869 r, Z. 465-1, 
i innych wiele Z-rstdr. Ugungous, które za jednym zachodem 
woźnemu do dorc^eni- ’dane zostały, a za które ten dam 
pan urzędnik j t  poże od la t kilku polskim Chlebem Bię 
żywi.

Upraszam szanownej redakcji, byś raczyła temu panu 
w przetłumaczeniu tych antiurzędowych wyrazów w języku 
teraźniejszo-urzędowym być pomocną.

(G.) Z  K ołom yi. (Sprawv akie). Tutejsza Rada 
gminna ▼ o. z czynem tak lieto,o/..;m, iż zasługuje, 
by takowy podany do publicznej wiadomości. Rzecz 
miała się następnie:

Wydział powiatu przekonawszy się, że znaczne fundu- 
Bze i w ogóle Bprawy majątkowe gminy tutejszej w jak 
największem zaniedbaniu pozostają, oprócz polecenia, dane­
go reprezentacji gminnej, by zabezpieczeniem i zrealizowa­
niem tych funduszów się zajęła, przedstawił oraz ten opła­
kania godny stan funduszów miejskich Wydziałowi krajo­
wemu z tem, ii  udzielenie proszonego przez gminę osobne­
go Btatntu, a przez to usuniecie takowej z pod nadzoru 
Wydziału powiatowego t a k  d ł u g o  n i e  p o w i n n o b y  
n a s i  ą p i ć ,  d o p o k ą d  ł a d  i p o r z ą d e k  w s t o ­
s u n k a c h  m a j ą t k o w y c h  g m i n y  z a p r o w a d z o ­
n y m  n i e  z o s t a n i e.|Wiadomość o wniesieniu przedsta­
wienia tego sprawiła na niektórych radnych gminy niemi­
łe wrażenie, a to z różnych powodów, o których nie bę­
dziemy się rozszerzać. A ie  wedle zdania tych panów głó­
wnym motorem tej Bprawy w Wydziale powiatowym miał 
być członek tegoż p. B., obrany ze strony miasta, przeto 
pod płaszczykiem, ii  krokiem tym  Wydziału powiatowego 
autonomia miasta nszczuploną została, zdołali w Radzie 
gminnej przeprzeć 18 głosami uchwałę, którą działalność 
pana B. w Wydziale powiatowym jako sprzeczna z dobrem 
miasta uznana, i temnź wotum nieufności udzielone zosta­
ło z tem, by mandat do Rady powiatowej złożył. W isto­
cie trudno Bobie wytłumaczyć powzięcie podobnej uchwały, 
a śmiało twierdzić można, że takową spowodowały głó­
wnie osobiste interesa, a ztąd nieBprzyjanie kilku radnych 
panu B., — częścią zaś nieświadomość niektórych radnych 
o właściwym stanie rzeczy, którzy dając się uwieść myl- 
nym przedstawieniom, dopomogli do przeprowadzenia tak 
niesumiennego dzieła. Zastanawiając Bię bowibm nad tą  
sprawą, każdy przyzna, że raczej pożądanem jest dla gmi­
ny uporządkowanie jej funduszów, jak osobny statut, — że 
p. B., poruszywszy w Wydziale powiatowym tę Bprawę, 
właśnie działał dla dobra miasta; — I0 Przeto raczej na 
wotum zaufania i uznania zasługiwał. Dodać tu  .należy, 
że, jak powszechnie wiadomo, p. B jest najczyn.iiejszym 
członkiem WydziLłu pow., który należąc oraz do nadzoru po­
wiatowego szkół, pracą swoją i poświęceniem się dla dobra 
ogółu, zyf< ^ nietylko tu  ogólne uznanie, ale oraz i ze 
Btrony Rady szkolnej takowe ndzielonem mu zostało.

Postępki sm tym okazali ci członkowie Rady gminnej, 
którzy powyższą uchwałę powzięli, że przenosząc spra­
wy własne nad dobro ogólne, zdolni są zasługi i prace, 
dla dobra ogółu poniesione, nietylko ignorować, ale nadto 
takowe błotem obrzucić, — a zdaniem naszem, ci panowie,, 
którzy byli motorami do przi prowadzenia w Radzie tej u- 
chwały, zasługują raczej, aby im ze Btrony gminy wotum 
nieufności udzielonem było. Spodziewamy się zresztą, ie

p. B. nieuzasadnionej tej uchwale zadość nie uczyni i man­
datu nie złoży, usunięcie się bowiem tegoż z Rady i Wy­
działu powiatowego, byłoby nietylko ze szkodę dla miasta, 
ale i dla całego powiatu.

W iedeń dnia 16. listopada. Na dzisiejszy targ  przypę­
dzono wołów galicyjskich 482 sztuk, węgierskich 898 sztuk, 
reszta z niemieckich prowincyj — ra^em 2.104 sztuk wołów. 
Pomimo tak małego spędn targ  był kiepski. Płacono aa 
galicyjskie czyli besarabskie paśne woły cetnar wagi 28 złr. 
50 ct., do 29 złr. 50 ct. lichy gatunek, stajenue galicyjskie 
32 złr. uo 32 złr. 50 cnt. najlepjze. Przyczyna tak kiep­
skich targów na tak mały spęd wołów jest, że baranina 
jest bardzo tania. W przeciągu czterech tygodni było na 
tutejszym placu 45.000 owiec, gdzie cetnar wagi 15, 16 złr 
do 18 złr. za najlepsze owce płacono, gazie rzeźniki po 
15, 16 do 20 cnt. funt najpiękniejszej baraniny sprzedają, 
biedniejsza klaBa najwięcej owcze mięBO kupuje, dla tego 
wołowe mięBo niema wielkiego odbytu, to może jeszcze 
8 dni a najwięcej 14 dni potrwa, ponieważ owce dłużej nie 
będą przychodzić na targi.

J. Krzytztofouńct, Cafe Stierbock, Leopoldstadt.

Ostatnie wiadomości.
Z dkiia 18. bm. nie ma doniesień z Dalmacji; 

pod dniem 17, donoszą tylko, że wojsko w ilrywo- 
szy otrzymało rozkaz nie przekraczać ani teryto- 
rjum tureckiego, ani czarnogórskiego. Popołudniu 
dnia IG. miała brygada Simicza być już pod Cer­
kwicą, ale podaje to tylko Presse. Z Kneżlaca zre­
sztą jest do Cerkwicy tylko 5000 kroków, a na ta­
ką przestrzeń sięgają działa anstrjackie. Cerkwica 
i Ledenice górne panują nad komunikacjami takkn 
Dragali jak i Rizanowi, więc bez oporu powstańcy 
nie ustąpią z tych punktów.

Zapewne d. 17. i 18. wstrzymano pochód, aby 
ubezpieczyć części zajęte. Najtrudniejsze będą prze­
prawy w wąwozach Han i Bracjan. Nic nie sły­
chać, co się dzieje koło Castelnuovo, gdzie ludność 
nie poddała się. Brygadę Schonfelda w Budui uwa­
żają w Wiedniu za słabą do oczyszczenia Zupy. 
Listy pism wiedeńskich podaje ciągle nowe szcze­
góły o bezwzględnem postępowaniu wojska. W Zu­
pie wojsko spaliło gaje oliwne, t j. całą przyszłość 
Żupy.

Nota austrjacka z d. 7. b. m. podobno jest 
zmyśloną, gdyż p. Hofman, który ją miał podpi­
sać, bawi z p. Beustem w orszakn cesarza, i d. 7. 
był w Atenach, a p. Beusta w Wiedniu zastępuje 
p. Orczy.

Klerykalna Douauzig. donosi o odbytej konfe­
rencji kardynała Scnwarzenberga, arcybiskupa prag- 
skiego z opatem Dollingerem, słynnym teologiem. 
Kardynał miał tam wystąpić jako stanowczy prze­
ciwnik teorji o nieomyluości papieża i oświadczyć, 
że złoży swói urząd i dostojeństwa w razie, gdyby 
nieomylność papieża uznaną była za dogmat. Tego 
samego zdania mają być wszyscy biskupi austrjac- 
cy i węgierscy.

Cesarz Napoleon przybędzie do Paryża dnia 
21. lub 22. bm., to jest w wilię lub w sam dzień 
wyborów. Allon oświadczył publicznie gotowość 
podpisania manifestu lewicy. Telegrafnją z Pary­
ża, że dnia 16. bm. odbyło się tam prywatne ze­
branie, na którem (lambon odczytał listy Ludwika 
Blanca i Barbes’a, gdzie oświadczają, iż nie przy­
będą na zgromadzenie; pierwszy, ażeby nie dat po­
wodu do rozdwojenia, drugi dla słabości. Obaj zaś 
zalecają wystrzegania się wszelkich zaburzeń. Pan 
Lomon, loilaktor dziennika P a y t, miał wyzwać na 
pojedynek p. Rocheforta, który spotkawszy gc w 
prefekturze rozgłosił, jakoby bn właśnie odebrał 
tam swój „żołd“ rządowy.

Dzienniki paryzkie z d. IG. ogłaszają Lst pa­
sterski i  iskupa Dupanloup do dachowi®,istwa dye- 
cezji oiieańskiej, w którym biskup oświadcza się 
przeciw stosowności rozstrzygania kwestji o nieo­
mylności papieża i nagania natarczywe dzienniki, 
jak l' Uniuers i C w ilta  cattolica, które otwarły spory 
nad tem draźliwem pytaniem i przesądzały uchwa­
ły soboru. Biskup powstaje p-zeciw zapowu daniu 
z góry osobistej nieomylności papieża, jako niesto­
sownej, albowiem takowa jest bezpożyteczną i nie­
bezpieczną, a jdszcze bardziej odpychałaby szyzma- 
tyków i odszczepieńców, o których przyciągnięciu 
nie należy rozpaczać. Wywołałaby ona nawet nie­
ufność rządów katolickich i obudziła nienawiść ku 
władzy oa] ;ezkiej. Dupanloup przypomina z na­
ganą, ii Wielu papieży mieszało władzę duchowną 
i świ< if roszcząc sobie chciwe panowania preten­
sje du <ron. Prypomina bullę Pawła IH., która 
poddanych Henryka YłH. uwolniła od przysięgi na 
wierność i poczytuje bullę tę za powód raczej o- 
derwania narodu angielskiego aniżeli przyciągnięcia 
go, a przeto, że bulla ta była wielką klęską dla 
chrzeaciaństwa.

Telegramy „Gazety Narodowej.44
W iedeń d. 18. listopada. Dzisiej­

sza lJresse wieczorna donosi, że sułtan rozka­
zał wysłać imieniem Wysokiej Porty do Kairu 
komisarza, z wezwaniem do wicekróla, ażeby 
żądania Porty przyjął bezwarunkowo, albo w 
razie oporu uważał się za usuniętego z posady 
wicekrólewskiej.

Florencja d. 18. listopada (wieczór). 
Parlamei.* wioski został dzLiaj zagajony mo­
wą tronową, odczytaną przez ministra spra­
wiedliwości. Mowa oznacza stosunki Włoch do 
ws\ rstkich państw jako dobre. Rząd nie prze- 
s z k '^ ^  biskupom jechać na sobór powszechny. 
K r ó l ^ ^ i e ,  ażeby od soboru wyszło słowo 
pojedna J^w iary z umiejętnością, religii z cy- 

' każdy sposób król będzie prze- 
Wloch i swego dostojeństwa, 

•./j rzeka mowa tronowa liczne pro- 
fiaw.

Iz m  <ila d . 18. l i s to p a d a ,  i f  mo­
wie swojej przy uczcie ubolewał Lesseps, że 
właśnie Francja stawia najsilniejsze zawady

wilizarją 
strzegał 
W końcu 
jekta do

wied- złr. | out. | złr. | ct.

Pszenica........................... 170 8 60 8 75
Żyto ................................... 160 4 90 5 00
„ 1 Pszenicy . . . . . . 170 00 Ou 00 00
c 1

160 00 00 00 00
140 ' 5 00 5 25
100 3 00 3 20
170 .4 50 4 60

K reczka........................... 140 4 40 4 60
Koniczyna 180 42 00 44 00
Rzepak . ........................... 150 14 00 14 25
Lnianka............................ 150 10 75 11 00
G roch ........................... • 180 6 00 6 50
Łój 100 32 00 32 25
P o t a ż ............................... 100 14 50 15 50
Chmiel............................... 100 50 00 55 00
Spirytus............................ wiadro 12 00 12 25

reformie sądowej (w sprawach z obcymi pod­
danymi), którą rząd egipski ustluje prze­
prowadzić w porozumieniu z obcemi pań­
stwami.

Z Izby handlowej i przemysłowej 
C e n n i k

we Lwowie dnia 17. listopada 
I. Akcje za sztukę.

Kolei gul 1 .  Ludwika 
Kolei Łwow.-Czern.-Jasiy
Banitu hyp. g. z wpł. 4•/,
Papierni czerlańskiej . . . . . .
Galie. Banku krajowego................
II. L isty  zastaw ne ea 100 c li.
Tow. kred. gal. w. a. 5% . . . .
Tow. kred. gal. w. a. 4y, . . . .  
Banku hypot. galic. 6°/, . . . .
Galie, zazładn kred. włościańskiego

III. Obligi za 100 elr.
Inoemnizacyjne galic.................... ....

„ wk Kraków. . . •
.  ks Bukowiń. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . 

a f  j, II. em. . . .
.  , Lw. Czern. I. «mi.

II
IV. Monety.

Dukat holenderski .......................
Dukat cesarski
Napoleondor....................................
Półimperjał rosyjski........................
Rubel Brebrny ro sy jsk i................

» papierowy „ ................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski sreb rn y ....................
Pruskie bilety kaaowe . . . . .  
Srebro ...............................................

Płacą
w. a.

złr. I cnt.
;

237 75 
196:30 
Uo/OO 
00 00 
00 00

89 25 
78| 25 
" '00
92

72
00
00

100
00
00
00
00

00

60
00
00
00
00
00
00
00

76

Tow ary
|Korzec

waży
funt,

86 
97 
88 
52 
00 
00 
83 

122 00
Na gotow e

Żądają

zh\ | ct.

238 50 
197 00 
98,00 
00,00 
80 00

90] 25 
78175 
88 TO 
93 00

73
00
00

101
00
00
00
00

15
00
00
09
00
00
00
00

5 83 
5 86 
9,96 

10 18 
1 94 
1153

oo|oo 
00,00 

1184 
123 59

od | do

Karaa z dnia 18. listopada 1800,
godz. 2. min 10. popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 82.50. Akcje banka 
anglu-austr. 246.—. Anglo wąg. 84.50. Akcje Karola Lu­
dwika 238.75. Kolej siedmiogrodzka 162.—. Kolej połu­
dniowa 246.—. Kolei alfóldzti 164.50. Kolej państwowa 
380.—. Kolei lwowsko - czer .ow.ecka 19C.75. Kolej węg. 
półn.-wich. 157.25. Kole', póbiosna 209.75. Kolej Rudolfa 
161.50. Kolej wjg wschodnia 83.50. Galicyjskie biigacjo 
indemmzaeyjne 73.—. Losy ldW r. 118.50. Kolej Nadcisau- 
ka 2E2 —. Usposobienie mdłe.

K ursa % dnia 18. listopada 1860,
godz. 6. min. 15 popołudniu.

Wiedeń Renta austrjacka 60.—. Akcje kredyto­
we 24G.50. Akcje banku anglo - austrjackiego 249.50. 
Bank,oblotowy 110.—. Akcje Karola Ludwika 138.75. 
Kolej połuduiowa — . | Franko-austr. 97.—. Akcjo
bj lku bud. 50.50 Kolej wschodnio-północna —.—. Akcje 
banłu ludowego ó i —. Kolej Elżbiety 187.50. Losy
looG r. 94.30. Napoleondor 9.92'/,. Losy lo64 r. — 
Banku jeneraln.—.—. Hsposob,enie stale.

P ary i. Renta 3 ’/ ,  7i.75. Lombardy 497. Amerykań­
skie obligi 94Vt.

Berlin. Moskiewskie banknoty 75'/,. Akcje kredyto­
we loO'/i. Lombardy 134-/,. Galicyjska kolej 97‘/,. Rumuń­
ska 71’/,. Kolej państwowa 206‘/,. Na Wiedou 81'/,. Uspo- 
sooienie mdłe.

W rocław . Pszenica 81. Żyto 56. Owies 33. Rzepak- 
ozimy loco 246. Koniczyn* — ,- -.

Kolej wschodnia.

Wiedeń. 17. listopada 1869.
Renta austrjacka notami oprocentowana 

„ » srebrem „
Oprocentowane Obi. ind. niż. austr. .

„ „ ,  węgierskie .
„ » » cho . i slaw.
„ > > galicyjskie .
„ „ „ bukowińskie
„ ,  ,  siedmiogrod.

L o s y .
Obligacje gal pożyczki głod. z t.  1866 . 
Losy pożycz, z r. 1839 (całe) . . . .  

» „ „ 1854 po 250 zlr. 4'/.
„ ’ ,  1860 po 100 „ 5%
„ _ .  1864 po 100 „ . .
„ Zakł i|u  kredyt, p® 100 A t. . . .
„ ks.  ........................................
„ hr. Palfy . . . • • ....................
„ ks. K la r y ........................ ...
„ hr. St. G ęnois................................
„ ks. W indischgriitz........................
„ hr. W alditein.................... ....
„ Lodolfa . . . » ........................

■Stanisławowskie po 20 złr. . .
L isty  zastaw ne.

Banku narodowego 1 in, . łn
w monecie konw. l08/ ................
w walucie anstr. ) ................

Galic. Zakł. kred. 4*/, ........................
Gal. Banku hipotecznego 6*/,................
Austr. Zakładu kred. ziem.....................

Akcje bankow e I preem.
Gal. bank krajow y...............................
Banku narodowego austr. . . • • • •

.  anglo-8ustr.  ................ ...  • •
Zakł. kred. dla U. i przem. po 160 złr.
Kolei półn. Ferdynanda................ - •

„ Karola L n d w ik a .......................
_ Czemiowieckiej . . ■ • *■ • *
_ Prior. kolei Kar. Lud. ia 1G0 I. em, 
„ „ Lw. Czern. za 100(1867) .

Kursa zagraniczne.
(8-miesiączne.)

Napoleondor...........................................
Augsb. 100 zlr. nr..............................   •
Frankf. n. M. 1 0 0 ................................
Hamb. I X) mark................... ...................
London 10 fnt. st...................... ...
Paryż 100 frank........................................

P a ry i 17. listopada. 
Renta 3 * / . ...................................

Płacą Żądają
złr. ct. zlr. ct.
60 00 “ u"20"
69 40 69 50
93 00 93 50
79 25 80 00
83 00 83 50
72 75 73 50
72 50 73 50
75 25 75 75

00 00 00 00
244 00 245 00
89 00 89 50

100 00 100 50
118 75 119 25
157 00 157 50
39 00 40 00
28 26 28 75
33 00 34 0c“
30 00 31 00
20 50 21 50
21 50 22 50
14 00 15 00
27 50 28 50

98 25 98 75
93 45 93 65
78 00 79 00
88 25 89 00
00 00 00 00

00 00 00 00
717 00 719 (10
238 00 238 50
240 50 241 00
2082 00 2087 00
238 25 238 75
196 00 197 00
101 00 102 00
89 50 90 00

9 91 9 92
103 50 103 60
103 55 103 65
91 80 92 00

124 20 124 30
49 35 49 35

71 65 00 00



GAZETA NARODOWA z dnia 19. Listopada 1869.

eżeli się gdzie w aas’rjackiem  Pań- 
stwie, rodzin*, n* - s itk iem  „Gam­

rat* zn*,duje. raczy eię w bardzo ważnym 
interesie jak najprędzej do handlu Tadeusz*  
Uziębly w e Lw ow ie zgłosić. 3*73 1-3

Dr. Marceli
S traw iń sk i

adw okat krajow y,
o tw o rz y ł s w o ją  k a n c e la r ję  w  C ze r- 
  m ó w c a c h  3370 1—2

Nakładem KAROLA WILDA we Lwowie 
wyszła i dostać można v e  w szystkich 

księgarn iach :

J E M z y k a
dla szkół wyższych gim nazjal­

nych i realnych
napisana przez

[Stanisława Chlebowskiego
p. d y iek tu ia  wyższej s ik u ły  realnej i miej- 

tk ie j szkoły przem ysłowej we Lwowie. 
XII. i 612 str. w dużej 8ce z 455 drzew ory­

tami w tekście. Cena 4 złr. w. a. 
D zieło to poleca Rada szkolna krajo 

w> (okólnikiem  z dnia 5. listopada 1889 do 
I. 8S3G) do użytku w szkodach gim nazjal­
nych i realnych uw ażaiąc je jako  jed no z 
najodpow iedniejszych , jakie w lej mierze 
istnieje w polskim  jęz y k a .

W tejże księgarn i jest główny skład  dzieła:

CZA RN O G Ó RA
pod względem geograficznym , s ta ty s ty ­
cznym i tiist irycznym . S k reś lił K P. 
L  k a r t ą  g e o g ra f ic z n ą  116 str. w 8m .

Cena 1 Zir. w. s. 33ó8 1 - 3

G łów ny skład
l i e i *  A y

p ra w d itw e j
rosyjsko-chińskiej karawanowej

w w yborow ych gatunkach
sprow adzanej lądem  przez K iachtę z 

plantacji Fnezany.
H erbata  F uczanska czarna, W au suu *.11 3 z łr ., Nen* 

cbeo | z łr ., F u -cze  fu  5 złr 
H erba ta  z kw iatem  Fuczańska .W ijutan P iecha z tr . 6 i 8t 
Z ułta S ian P chali z łr  10 i l i ,  w ćw ierć fu l. paczkach. 
H erb a ta  z k w iatem  P ucza liska  M jju ta n  L ansin  po 4, 

5 i 6 z ł r . .  w ca ło  funtow ych pudełkach. 
H erba ta  z kw iatem  Puczańska M ajm atschin złr. 8 i 10 
U erb aU  kw iatow a Puczanska L iansm  od złr. 12 do  30 

w pół fun tow ych  pudełkach.
Z am ów ien ia za ła tw ia  naty ch m iast m ój dom  korni* 

sow y dostaw ien iem  p rzesy łk i po cz t)  lub ko le ją  żelazną 
frauko  do ca łe j au strjack ie j m ouarch ii. O soby o d b ie ­
ra jące  nic za p rze sy łk ę  nie płacą. C ennik i g ra tis .

A jenc ja  in teresów  kom is jw o  s p e d y c y jn y c h  i i n k a ­
sowych

K a r o l  H c r r m
w K rakow ie.

EAU BERGER (Woda Bergera)
do farbow ania w łosów  na kofor b lond , c h a ta in , b ru n a ­
tny  i c z a rn y , k a rto n  5 złr. ±5 c n t . , na k tó rą  zam ó­

w ienia p rzy jm uję - 
Do w yrab ian ia  w izy paszpo rtow ej, prosi) i podań, 

legał.zacji dokum en tów  i t- p. u  rozm aitych  za g ra n i­
cznych poselstw  i w ładz, do w szystk ich  m u danych ko­
misów, pod ua jtań śzem i w aru n k am i poleca »iq 

K a r o l  H e r r m a n n  
33)7 I— ł  w K rakow ie.

Ważne dla posiadaczy 
o r z e ł  ń-

Niżej podpisani zaw iadam iają P T ., 
>.b założyli w gorzelni Tyśm ieoiekiej o-j 
prócz fabrykacji spirytusu z kartofli i ze; 
zboża, fabrykę drożdży prssow anytb  w 
diróch gatunkach, a to pierwsze d la .p ie ­
czywa, drugie dl* gorzelń umyślnie u* 
rządzoae. Przyszliśm y do przekonania, 
żo stosiw nie do teraźniejszego system u 
opodatkow ania, dla p;ędkiego i i a P®*'" 
nego odferm entowania z a c ie ru , zaród 
drożdżowy znajdujący się w sztucznych 
drożdżach nie jes t dostateczny, a piwne 
drożdże jak  w praktyce doświadczono 
ferm ent osłabiają; polecamy więc nasz 
Jrugi gatunek drożdży, który  z gorzel­
nianego zacieru zrobiony, jako  nasienie 
szybkiego fermeotu, z k tó rego  najlepszy 
rezultat wydatku spirytusu osiąga się- | 

Każdego dnia tak ie  drożdże w tu te j­
szej fabryce św ieże się w yrabiają, k o ­
sztuje jeden funt wagi wiedeńskiej ty lko 
30 c d t  • w 8 <

Do tam ó wieoia d >ł%czamy bezpłatny 
opis użycia tychże. 3 3 3 2 3 —5

Tyam ienica dnia 9. listopada loby* j 
J ó ze f H alski I 

Zygm unt Hegieustre.T. 
egzaminowani technicy go r z e l n i a n i

O D P O W IED Z
p. dr. Albartowi Gradowiczowi.

W Gozecie Narodowej z dnia 7. listopada 
1869 Nr. 291 a to  na ostatniej stronie w ru­
bryce insaratów publikujesz szanowny panie 
Doktorze żeś za 23dniowy pobyt w moim 
hotelu w Brodach za jeden pokój, bardzo 
skrom ną żywność i usługę 2 .8  złr. 51 cnt. 
w. a. zapłacił i z tego pow odu zalecasz pu­
bliczności „Hotel* p. L azsruss.

Gdy w istocie każdem u czytającem u ten 
insera t w oku wpaść musi, jakim  sposobem 
jedna osoba tyle przetrw onić je s t w stanie, 
więc podaję d0 powszechnej wiadomości 
szanownej publiczności, ie  p. doktor A lbert 
G radow icz tylko cztery dni to  je s t od 20. 
do 23. września 1869 w moim hotelu w B ro- 
dach stał. albowiem tegoż m ałżonka W Pani 
U icbalioa Gradowicz już 2. września 1803 
z córka do mojego Hotelu przybyły, w tym ­
że najw iększy frontowy salon oa piętrze, w 
którym  do 30 osób jada, z meblami za dzień 
2 ztr. £0 cn '. wynajęta i do przybycia jej 
małżonka W Pana A lberta Gradowicz* zaraz 
Po kilka dni jej pobytu właśnie codziennie 
gości przyjm ow ała i ich to kawą to  herba­
ty i cygaram i raczyła, nawet raz tańcującą 
herbatę dala i m uzykantów  winem trakto- 
w»*», Kąpiele z żółtek  przygotow ane brała, 
oprócz tego gotow e pieniądze wypożyczała 
*s z cukierni pobiersne ciasta, telegraficzne 
depesze itd. mnie płacić poleciła codziennie 
całą noc w swojej słabości pielęgnować się 
kazała, za co jejjją l t r . policzono, nawet mię 
sam ego m alag , częstowała, i p. dok to r sam 
w osobnym p„koju k , pjei brał, otóż to ztąd 
pochodzi rachunek 2v8 Złr. 51 cnt. D la tego  
nie d n w  aię te  wielkiej kwocie W P an i. 
D oktorze albowiem wątpię, i th y  za te wyż 
wymienione dostarczania kto inny mniej 
w atanie był porach >w*ó. 3300 2 - 3

Brody dnia 11. listopada 18«9.
Karol Finder.

W ydaw ca; Teofil Szumski.

W ażne dla g o s p o d a F 7 ś ry ,  rzeźn ików  
i  h a n d l a r z y  m i ę s . ' ) .

Mam zaszczyt niniejszem  p^dać do wiadomości, że od 1. stycznia 1869 
wynająłem w Wiednia ca le  jatki w wielkiej targowicy mie skiej, i tamże 
załatwiam handel komisyjny w szelk iem i gatunkam i m ięsiw a, w ieprzo­
winy. dziczyzny i drobiu.

Przytem  o-tanowiony zostałem w moc dekretu z 7. października b. r. 
do I. 131.211 przez m agLtr.it miasta Wiednia konusiouerem  dla m ięsa , 
dziczyzny i drobin w  w ielkiej targow icy.

Uprasza się przelo uprzejmie pp. producentów i handlarzy, ażeby mi 
swoje prodnkta ' do sprzedaży komisowej pod niżej wymienionym adresem 
przysyłali, zapewniając ich o najrychlejszem i najrzetelniejszem załatwienia.

T aryfę, warnoki i listy frachtowe przesyłam bezzwłocznie na żą­
danie franko.

Wiedeń duia 1. listopada 1869.

J H a l a l
337i i _ 6  G r u s s m a r k t h a l l e  I n  W i e n .

Z A W IA D A M IA M Y
niniejszem. że powierzyliśm y reprezentację domu naszego dla G alicji, Buko­

w in y  i P odola  wyłącznie domowi  handlowemu

s. W A R . T A X . S K I
w e L w ow ie n lita  S y k s tu s ia  Nr. 118.

S. TH A D ŻE et CIE.
w Boraeaux i D ijon.

Pow ołi.iąc się na pow yższe ogłoszenie przyjm uję zamówieni* na wina  
francuzkie białe i czerwone, w ina bnrgnudzkie, h iszpańskie jak X eres, 
Porto, Madeira, Likiery bordoskie i Mattynifci, lium , l  o g n a c  i t. p. z po­
wyższego domu pochodzące i ułatwiam  ekspedycję tikow ych  p> zniżonych 
cenach frachtu.

S. W artalsk  i
Lwów ulica .SykstUBka Nr. 118.

NB. Wina szam pańskie pp. Moet et Chandon z E pernay  ca  składzie 
po cerach  hartow nych. 3325 3—6

Hizykftforje
zw ane  A L B E S PE Y R E S,

O d e z w a ,
PrzeaiedliwsŁy się w lipeu 

1868  jako adwokat do Wiednia, 
udałem eię do moich rodaków z 
odezwą, aby mię raczyli w swo­
ich interesach w Wiedniu, tak 
prawniczych jako i politycznych 
i bankowych zaszczycać swojem 
zaufaniem. - 3372 1-1

Gdy to wezwanie znalazło 
skuteczny odgłos w kraju, i zaw­
sze chętny do usług moim roda­
kom, więc odezwę tę oduawiam.

Dr. M aksymilian Lam lesberger
A dw okat we W iednii S tadt Graben nr. 10.

Owczarnia zarodowa
w Dabbnach 

rozpoczęła z dniem 15. listopada 1869.

S p r z e d a ż  t r y k ó w .
K rowy I jalow nik czystej krw i holender­

skiej do sprzedania w D ublansch.
Dubi ny dnia 15. listopada 1869.

3354 2 — 3 9. Strusiewiee.

Ze zbioru 1869.
HERBATĘ CHIŃSKO-ROSYJSU

ZE SMAKIEM CZYSTYM
WONIĄ NADZWYCZAJ PKZYJEMNĄ

NA WAGjj; WIEDEŃSKĄ >
A PnZYTEM

TANIEJ NIŻ W  SKŁADACH 
WIEDEŃSKICH I BRODZKICH

POLECA HANDEL

KAROLA BAŁŁABANA
w o L w ow ie 296.

1 ft. K ongo cesarskiej • • • • z łr . 2
1 „ fam ilijne j (londyńsk. m ięs 'an ia ) „ 3
1 „ Melange du nn.seoU . . . .  „ 4
1 „ Melange im perial (żóltu-kw iat.) „ 5
1 „ M lange fl-ur (b iału-kw iat iwa)  „ 5
1 but. Bumu Kuba t ł r .  1—  1 m iara 1-6 >
1 „ Rumu Jam aika  „ 1.10 1 „ ‘-.10
1 „ Rumu Jam aika „ 1.4‘J 1 „ : .40

Sprowadzam Rum i H erbatę z pierwszych 
źródeł i polecam po cenach nadzw yczaj ta ­
nich. Posyłki na prow incję za zaliczką u- 
skuteczniam  natychm iast. 3252 4 —12

Towarzystwo stolarskie lwowskie
przy placu Dominikańskim  p. I. 131 m. 

zaopatrzyw szy się w świeży zapas najnow ­
szych i najgustow niejszych fasnnów mebli, 
j. t  kanap, foteli. Krzeseł, stołów  sa lono­
wych itd ., i sprowadziwszy 32H  6 —6

-w ie lk i w y b ó r

najnowszych mate yj
j. t. rypsy jfdw sbne i wełniane, adam aszki, 
gobeliny, kretuny angielskie i t p , również

b a r d z o  z n a c z n y
transport luster

różnej w ielkości, tak w ram a 'b  złoconych 
jak o  też orzechow ych, tudzież

kornystów i kutasów do firanek
poi ca twój f*k kom pletnie i w łasne mi * y  

robam i zaopatrzony

Skład mebli
p o  c en ach  s ta ły c h  i n m ia rk o w a n y c h .

Oraz przyjmuje zamówienia na wszelkie 
do zswodu jego należące roboty i u sku­
tecznia takow e spiesznie * dokładnie.

P rzyjęte w S 'p ita lacb  paryzkich cyw il­
nych i w ojskow ych t  rozkazu B a d y  
zdrow ia publicznego, jak  rów nież w ar­
miach tureckiej i am erykańskiej. W izyka- 
to rje  t e . któte noszą podpis A lbespeyres 
na etykecie zielonej, działają w 6 lub 8 go­
dzin najdłeżej. Papier A lbespeyras od 
la t 50ciu zalecany przez najznakom itszych 
lekarzy , utrzym uje ropienie obfite i regn- 
arne  Każdy arkusz papieru  opatrzony je s t 

nazwiskiem A lbespeyres. W  Paryżu  na 
przedm ieścin S t. D enis, Nr. 78 i w g łó ­
wny h aptekach za gr«nicą, gdzie destanie 
K A P S U Ł E K  RAQUIN a BALSAMEM 
K O P A H U ;  we Lwowie w aptece p. P io tra  
M ikolanchi.; w Brodach w aptece p- Mi- 
chała K nllaka._________________ 3126 3 - 9 0

W ia d o m o ść d la  le k a rzy .
SYROP Dra F0RGET

używa się z najpom y­
ślniejszym skutkiem  

J L przeciw  k a s z lo m  u 
TĄ p o r c z y w y r o , k a ta  

ro m  , k o k lu s z o w i ,  n e rw o w e j iry ta c j i  
n a c a y n  p la c o w y c h  I w s z e lk i i i t  c ie rp ie -  
niowł p ie r s io w y m . Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem  go przep isu ją  
Łyżeczka od kawy je s t dostateczną. D ostać 
można w Paryża u D r. Ohable, rue V ivien- 
ne. 36; w K rakow ie u Brunona M iczyńskie- 
go, w W arszawie w składzie m aterjałów  ap­
tecznych' Galla, we Lwowie jedynie w ap te ­
ce P lo t r«  M lk o laach a , w Brodach u p. 
Michals. K nllaka. *

Cena flaszki 1 złr. 80 cnt., z opakow a­
niem 2 złr. w. a. 313‘2 6 —48

m i l i  LOMBARDOWY
pożycza pieniądze na efekta, eskontuje weksle, trudni się spe-

dycją, przyjmuje w komis

mąkę, zboże i inne produkta
na takowe udziela zaliczki i trudni się sprzedażą a na zgłoszenia 

daje odpowiedź pod adresem
Sachsisches Lombard-Bank

3374 1-4 IVeuinarkt I I .  (D resd en ).

ug  U k  T o l k e i *
jubiler i złotnik we Lwowie

VI poleca sw ó j nowo za ło żo n y  i obficie za o p a tr  o zn y

u HANDEL TO W A R Ó W

SZŁOTYCH i SREBRNYCH
nn
n
n
nn

zrł twia w swoim ze sklepem połączonym
□ »  S  *  A - ‘ c 5  A T J E

wszelkie jubilerskie wyroby ze złota i srebra, przyjmuje napraw ki, zakupuje klej­
noty. ułamki zł 'ta i srebra po najwyższyi h cenacii odnawia lub zamienia takowe 
nr nowe, załatwia rytowanie ua metalach i kamieniach, a usiłowaniem jeąo
będzie, aby n a j w i ę k s z y m  d o b o r o m  n a j n o w s z y c h  i  n a j g u -  
s t o w n i o j s z y c i i  t o w a r ó w -  najn iższem i e o n a m i  i  p u n k t u -
a l n a  r z e t e l n a  u s t u ^ l  zjednać sobie i nadal to zaufanie, którem go przez 
10 lat w handlu jubilerskim pou firmą O s tro w s k i  i V 6 lk e r  łaskaw ie zaszczycano.

L o k a l sprzedaży  i w arstat znajdują się 335'J 2 - 0  
; !* * * « ■  ł  3  «*ar. 3

(przedtem handel Tomasza Riccego) obok-księgarni Karola Wilda.

K
U
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t cuuuu
Jedyny  i nieomylny środek

dla usunięcia wszelkich wadliwości włosów i radykalnego takowych pielęgnowania 

c. k. w yłącznie $  up: zywilejowana

( H l Y O - b f H K H Y N O U A
P O M A D A

GROSSA i HELLA, magistrów farmacji,
jes t tysiąckrotnie wypróbowanym i uznanym za najskuteczniejszy środkiem, 
przyrządzonym według zas id nauki, przeciw wypadan u włosów, zupełnemu 
usunięciu tworzenia się łupieży, wzmicnien u i żywieniu korzeni włosów; ró ­
wnież skuteczną okazała się pomada dla upiększenia włosów, gdyż czyni je 

miękkiemu giętkiem i i połysku|ącem i, zapobiegając siwienia.

Gen& wielkiego słoiki 1 złr. 50 cnt, mniejszego 80 cnt.
Do każdego słoika Chino-Glieerynowej pomady dołącza się na 

zasadzie najnowszych naukowy, h badań ułożona broszura pod tytułem: „W ska­
zówki racjonalnego pielęgoowania włosów, tudzież odrodzenia osłabionych i 
wyc eóczonych ki rzeui.“

H F “ Skład główny *̂ pgg
w aptece pod „Czerwonym rakiem “ Hoher Markt w Wiednia. Ojrzymae również 
można w W iednia n pp. aptekarzy: A. M oll, J . W e is s  Tuchlauben, J . R an a*  
łi& user M ariahilferstrasse, R ic h a rd  S a ip e l Lands rasse, Hauptstrasse Nr. 60.

IN T 3 . Listowne zamówienia z głównego składu i od depozytarjuszów 
po przesłaniu gotówki lab zaliczki pocztowej załatwiają się bezzwłocznie.

S I  ć a  ł a d L  fĄ ł < r> s
Apteka pod „C ze rw o n y m  rakiem ” W ien, Hoher Markt, Nr. 12.

SÓ  W  ■  f  v « f e  ^  | k  8  « ' J  « *  » : *  1  b i  « ‘  :

r *

R raków .1. Jshn.
Tarnów Wielogórski.
O p a w a  W. Yert aptekarz.

^ ' ł A J g d i akt i mt Mi i Aj  u

L w ów  A. Berliner aptekarz. 
C ieszy li Ed. Scbronr.

3282 2—6

mm D y re k c ja  T * w a rz y s lw
w zajem nych  ubezpieczeń w  K rak ow ie

Objąwszy G Ł Ó W N Ą  R E P R I ł Z l I W A U Ę  dla Galicji i B ukow iny

M E D  ZABEZPIECZEŃ 1  BYDŁO „APIS”
Mm
mm 
m  
m  m
m  a *  « - « ■  ■ ■  i  « ■  ,

f t  podaje do powszechnej wiadomości, że uskutecznia

i  u b e z p ie c z e n ia  p r z e e iw  z a r a z i e  b y d ła ,
jako to : przeciw księgosuszowi, zapaleniu płuc i śledziony, chorobie pyska i racic.

Bliższych objaśnień zasiągnąć można we wszystkich ajencjach Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie, do których równocześnie wszelkie druki, statuta i ta­
ryfy się rozsyłają. 3369 a_ 3

. I I.  lir. W o d zick l. W . B iesiadecki. I I .  K ie szk o w sk i.

I Tysiąoe osób przez zręczne operacje na giełdzie szybko i bez trudu doszło do bogactw a, k tóre przew yższyło najśmielsze 
ich oczekiwania, codziennie w idujem y najwymowniejsze tego  dowody. Czyż tego  rodzaiu korzystne interes* mają być 
udziałem ty lko  pewnych sfer uprzyw ilejow anych?— Ażeby p-ywatnym  osobom, zdała od giełdy znajdującym się, umożebnić

korzystny udział, urządziliśmy

antor dla in teresów  g ie łd ow ych
nrym każdy (w Wiedniu lub na prow incji) przy malej irk ład  e od 100 zlr. do 200 złr. z podnoszenia się lub spadania 

fierów  korzyść ciągnąć może, nie będąc zmuszonym W  kupowania lub sprow adzania takow ych papierów. Zapraszam 
m P. T- publiczność, zw łaszcza pr/,v obecnie nizko opadłych kursach, do łaskawych poleceń, k tóre szybko i aku- 

ra tu ie  załatw iać będę. l'roir<im v b e z p ła tn e ; objaśnieniu udzielają się z wszelka gotow ością
C?s»jBrJL S l t o i i a ,  Kantor interesów  g iełd ow ych ,

3021 16— 59 V'i ieden I. i  ii fi-i Graben, 17.
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